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Świeży trup strażnika polskiego
na pograniczu polsko-niemiecklem.
Nowa, bezczelna prowokacja niemiecka.

WARSZAWA, 20. 6. (wł.) Dziś 
4V Grajewie, na pograniczu polsko- 
niemieckiein zebrała się mieszana ko 
misja polsko - niemiecka, dla zbada 
nia zajść w miejscowości Prostki, 
gdzie zamordowany został zdra­
dziecko przez straż niemiecką, straż 
nik polski Wincenty Krachela. Zaj 
ście miało miejsce wczoraj przed 
północą. Krachela ugodzony został 
kilkoma strzałami i padł trupem 
na miejscu.

Jak się okazuje zabójstwo to by 
fo znów rezultatem bezczelnej pro­
wokacji niemieckiej.

Krachela zwabiony został przez 
landarmów niemieckich na stronę 
niemiecką i tam zamordowany.

Śledztwu przewodniczy starosta 
grajewski, Stefanów.

Pozatem na miejsce zbrodni przy 
fiyli: inspektor straży granicznej 
Jaruzelski, prokurator sądu okręgo 
wego w Łomży, oraz lekarz sądu 
okręgowego.

Ze strony niemieckiej bierze 
odział, jako przewodniczący delega­
cji landrat Dłibreiner.

Pozatem przybyło wielu korespon 
ilentów pism niemieckich, starając 
się odpowiednio urobić opinję pu­
bliczną.

O godzinie 3-ej popoł. dokonano

na granicy. Niemcy bowiem, w prze 
widywaniu śledztwa, zatarli zupeł­
nie ślady na pograniczu.

sekcji zwłok ś. p. Kracheli, przy- 
czem z ciała wydobyto kilka kul. 

Śledztwo utrudnia brak śladów

Centrolew usiłuje nadać swej demonstracji
krakowskiej

pozory troski gospodarczej o  kraj.
WARSZAWA, 20. 6. (wł.) Dziś 

odbyło się w sali senatu wspólne 
posiedzenie posłów i senatorów Cen 
trolewu, w którem uczestniczyło 
przeszło 100 osób.

Obrady zagaił, jako najstarszy 
wiekiem, wicemarszałek sejmu, p.
Dąbski (gtr. clił.). Następnie poseł 
Kiernik (Piast) wygłosił referat po 
lityczny, zawierający tekst odezwy 
do społeczeństwa w związku z kon­
gresem w Krakowie.

Z kolei pos. B ittner (Ch. D.) wy 
głosił referat, dotyczący tez rewizji

Międzynarodowy parlament literacki
w Warszawie.

Zc stolicy udają s:ę goście  do Krakowa i Z akopanego.

konstytucji z punktu widzenia stron 
nictw Centrolewu.

Poseł Jankowski (NPR.) mówił 
o sytuacji gospodarczej i o pracach 
komisji gospodarczej Centrolewu, 
która podobno pracuje już od mie­
siąca.

Zebranie zakończyło przemówie­
nie pos. Jankowskiego. Ponadto 
powzięto szereg rezolucyj, skierowa­
nych przeciwko rządowi, a utrzyma 
nych w znanym tonie stronnictw 
Centrolewu.

POGŁOSKI O ZAM KNIĘCIU 
S E S JI SEJM OW EJ.

WARSZAWA, 20.6. (wdł.) W 
kuluarach sejmowych krążyły dziś 
pogłoski, że bawiący w Wilnie min. 
Car przywiezie ze sobą dekret pre­
zydenta Rzplitej o zamknięciu nadz 
wyczajnej sesji sejmu.

MINISTER ROLNICTWA 
W RADOMIU.

WARSZAWA, 20. 6. (wł.) Dziś 
o godzinie 4-ej popoł. wyjechał do 
Radomia min. rolnictwa p. Jauta- 
Połczyński.

Minister Połczyński dokona mię 
dzy innemi inspekcji nadleśnictwa 
Suchedniów i św. Katarzyna. Jutro 
p. minister uda się do Kielc.

ŚMIERĆ 35 GÓRNIKÓW.
MOSKWA, 20.6. W okręgu Arte 

fnowsk w kopalni Marja nastąpił 
wybuch gazu, którego ofiarą padło 
35 górników.

Rząd zapewnił rodzinom ofiar 
natychmiastową pomoc oraz przy­
znał odpowiednie odszkodowanie.

SENSACYJNE W YNIKI Sl/EDZ 
TWA W SPRA W IE NAPADU 

NA BANK W ŁODZI.
ŁÓDŹ, 20.6. (wł.) Śledztwo w 

sprawie włamania do banku bandlo 
wego w Łodzi znów doprowadziło 
do sensacyjnych wyników. W Toru 
niu wyłowiony został trup niezna­
nego mężczyzny bez dokumentów-

Oględziny zwłok wykazały, że 
mężczyzna ten został wpierw udu­
szony, a następnie wrzucony do rze 
ki. Policja przypuszcza, że męż­
czyzną tym jest woźny banku Jung, 
którego zabili włamywacze, bojąc 
się, by ich nie wydał.

Ustalonem zostało, że kobietą, 
która brała udział w włamaniu jest 
Weronika Maciejewska, siostra zna 
nego policji bandyty.

WARSZAWA, 20, 6. (wł.) Dziś 
rozpoczął się w gmachu sejmu ósmy 
międzynarodowy kongres Penclu- 
bów przy udziale 100 pisarzy, repre 
zentujących 26 państw. Zjazd otwo 
rzył prezes centrali Penclubów, zna 
ny pisarz angielski, John Galswor­
thy.

Przemówienie powitalne, jako 
gospodarz sejmu, wygłosił marsza­
łek Daszyński. W imieniu rządu wi 
tał gości min. Zaleski, w imieniu 
miasta prezydent Warszawy, inż. 
Słomiński, a w imieniu polskiego 
Penclubu prezes Ferdynand Goetel.

W bufecie sejmowym uczestnicy 
kongresu spożyli śniadanie.

Właściwe obrady rozpoczęły się 
o godzinie 2-ej szeregiem odczytów,

dotyczących Penclubów różnych 
krajów. Wieczorem odbyło się spe­
cjalne przedstawienie w teatrze 
„Nad wodą" w parku łazienkow­
skim. Po przedstawieniu premjer 
Sławek wydał w pałacu królewskim 
w Łazienkach na cześć gości raut.

Z Warszawy goście udadzą się 
do Krakowa, gdzie zwiedzą Wawel 
i obecni będą na przedstawieniu 
„Odprawa posłów greckich" na dzie 
dzińcu wawelskim.

W środę uczestnicy kongresu u- 
dadzą się do Zakopanego. Pożegna­
nie nastąpi w „Morskiem Oku" w 
Zakopanem.

Przebieg obrad kongresu Penclu 
bu transmitowany był przez wszyst 
kie stacje radja polskiego.

Napaść na konsulat gen. polski w Berlinie.
BERLIN, 20.6. Wieczorem 18-go 

czerwca kilku nieznanych spraw­
ców wybiło kamieniami 12 szyb w 
gmachu konsulatu generalnego Rze 
czypospołitej Polskiej w Berlinie.

Według raportu prezydenta po­
licji wystawione dla ochrony gma­
chu poselstwa i konsulatu general­
nego posterunki policyjne nie zdo­
łały wkroczyć gdyż zostały odciąg­

nięte od miejsca zajścia symulowa 
nym wypadkiem motocyklowym.

19 czerwca przed południem 
szef protokółu dyplomatycznego lir. 
Tatenbach wyraził posłowi polskie 
mu ubolewanie urzędu spraw zagra 
nicznych Rzeszy z powodu tego 
zajścia i obiecał że dochodzenia po 
licyjne w tej sprawie zostaną jak- 
najpomyślniej przeprowadzone.

Zamach na jeziorze na b. cesarza Wilhelma li?
AMSTERDAM, 20. 6. „Telegraf" 

donosi z Leyden o tajemniczej eks­
plozji podczas wycieczki byłego ce 
sarza Wilhelma. Były cesarz Wil­
helm wraz z małżonką i świtą zlożo 
ną z około 10 osób jechał na dwuch 
łodziach motorowych po jeziorze ho 
lenderskiem Kager.

Podróż odbyła się na zaprosze­
nie pani von Pannwitz, właścicielki 
zamku Harterikataip. W jednej z ło 
dzi motorowych znajdował się były 
cesarz i jego małżonka oraz inni go

ZJAZD IZB PRZEMYSŁOW O» 
HANDLOWYCH.

WARSZAWA, 20.6. (wł.) Dnia 
23 bm. odbędzie się w Warszawie 
ogólnopolski zjazd izb przemyslo - 
handlowych. Zjazd zajmie się proje 
ktem ustawy o budownictwie miesz 
kaniowem, projektem noweli o o- 
chronie lokatorów, oraz sprawą ceł 
niemieckich i ich wpływu na sytua­
cję w przemyślę.

W ETERANI z AMERYKT w POLSCE  
W ARSZAW A, 20.6. (wł.) Dziś przy­

była do W arszawy wycieczka wetera­
nów polskich z Am eryki, w liczbie 50 
osób z prezesem p. Rześkim na czele. 
Gości w itali na stacji: wiceminister
pracy Hubicki, pos. Cieplak, oraz przed 
staw iciele miasta.

REKORD ORKIESTRY 
BYDGOSKIEJ.

BYDGOSZCZ, 20.6. Wczoraj o 
godz. 11 wieczorem zespół orkie- 
stralny p. Begiera z resursy kupie­
ckiej w Bydgoszczy zakończył swój 
turniej wytrzymałości gry na in­
strumentach muzycznych, który roz 
począł się w poniedziałek dn. 16 b. 
m. o godz. 10 wieczorem.

Muzyci grali nieprzerwanie 
przez dwa dni i dwie noce i u stano 
wili nowy światowy rekord wytrzy 
małości na 49 godzin.

Zeszłoroczny rekord ustanowio­
ny został przez jeden z zespołów kró 
łowieckich na 47 godzin.

Orkiestra w obecnym turnieju 
odegrała przeszło 400 większych u- 
tworów muzycznyych.

Zebrana w resursie publiczność 
obdarzyła rekordzistów huraganem 
oklasków, zarząd zaś wręczył im wie 
niec laurowy. Muzycy zmęczeni zu 
pełnie i lledwie trzymający się na 
nogach zmuszeni byli odjechać ta k ­
sówkami do domu.

ście. W drugiej łodzi motorowej ja 
dąccj tuż obok z nieznanej przyczy 
ny nastąpił nagle wybuch zbiornika 
benzyny tak, że łódź stanęła w pło 
mieniach i poczęła tonąć. Tonących 
zdołano uratować i przewieźć do 
szpitala, lecz z najbliższego otocze­
nia cesarza hr. Doenhoff i hrabina 
Lehndorff oraz dwie inne osoby od­
niosły ciężkie rany. Istnieje podej­
rzenie, że był planowany zamach 
na byłego cesarza Wilhelma.

OSZUST W WIELKIM STYLU.
ŁÓDŹ, 20. 6. Kupiec manufaktu 

ry Mordka Scblesingier, zamieszka- 
ły przy ul. Żeromskiego 27 w Łodzi, 
zakupił swego czasu -większą partję 
manufaktury, za którą zapłacił wek 
slami na sumę 200 tysięcy złotych.

Weksle wystawione były przez 
rozmaite kooperatywy i rolników. 
Gdy nadszedł termin płatności, 
wszystkie weksle poszły do prote­
stu.

Kiedy wierzyciele udali się dó 
mieszkania rzekomego kupca, 
stwierdzili z przerażeniem, iż sprze 
dał on mieszkanie i uciekł.

Władze śledcze stwierdziły, iż 
wszystkie weksle były podrobione, 
a nazwiska zupełnie fikcyjne. Za 
zbiegiem rozpisano listy gończe.

ŻONA PRZEWÓDCY KOMUNU 
STÓW ZGRYWA SIĘ W KASY­

NIE SOPOCKIEM.
GDANSK, 20. 6. Stosunki w ko 

munistyeznej partji gdańskej zao­
strzają się z dnia na dzień.

Ostątni niezwykły ferment wy-< 
wołało ośwaidczenie partji Opitza, 
który przed dwoma tygodniami wy 
stąpił z partji.

Poseł Opitz stwierdził, że przy-t 
wódca partji Plenikowski dopusz­
cza się szeregu sprzeniewierzeń.

Podczas kedy komuniści gdań­
scy z olbrzymich sum przesyłanych’ 
z Moskwy otrzymują zaledwie 900 
guldenów miesięcznie, żona Pleui-» 
kowskiego zgrywa się stale w kasy 
nie sopockiem na olbrzymie sumy, 
pochodzące z funduszów partyjnych
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KONFERENCJA BRIANDA 
'Z AMBASADOREM LAROCHE.

PARYŻ, 20.6. Wczoraj nastąpi­
ła dłuższa konferencja pomiędzy 
Briandem a francuskim ambasado 
rem w Warszawie, Laroehem-

Konferencja poświęcona była, 
jak twierdzi „Echo de Paris" i 
„Journal des Debats" sytuacji pow 
stałej na wschodzie Europy przez 
wycofanie wojsk francuskich z Nad 
renji.

Przedmiotem omówień miały być 
notoryczne przygotowania niemiec­
kich zamaskowanych organizacyj bo 
jowych oraz nowa propagandowa o- 
fenzywa generalna rozpoczęta przez 
Niemcy w sprawach polsko - nieinie 
ckich.

Sprawy te mają być przedmio­
tem obrad gabinetu na najbliższem 
posiedzeniu.

Poza tem na konferencji Brian 
da z ambasadorem Laroche miano 
omawiać stanowisko, które Polska 
zajmuje w sprawie meuiorjału 
Brianda, dotyczącego Stanów Źjed 
toczonych Europy.

TRZYNAŚCIE I  PÓ Ł L A T  Z NO 
ŻYCAMI w JA M IE BP ̂ U SZN EJ

BERLIN, 20.6. O niezwykłym 
wypadku donoszą ze Strembergu w 
Brandenburgji. Oto w r. 1917 żona 
jednego z inżynierów fabrycznych 
zmuszona była poddać się operacji 
wyrostka robaczkowego, której do­
konał pierwszorzędny chirurg z 
Metzu.

Od tego czasu, a więc przez 13 i 
pół lat pacjentka, pomimo stałej o- 
pieki lekarskiej, zapadała coraz bar 
dziej na zdrowiu. Pomimo prześwie 
tlania promieniami Roentgena leka 
rze nie mogli ustalić przyczyny nie 
domagań chorej.

Dopiero przed kilku dniami cho 
ra, bawiąc w kąpielisku Homburg, 
odwiedziła tamtejszego lekarza, któ 
ry po zbadaniu jej niezwłocznie za 
rządził przeprowadzenie zabiegu o- 
peracyjnego.

Operacja dała wyniki nieoczeki­
wane.

Po otworzeniu jamy brzusznej 
znaleziono nożyce 14 cm- długości, 
pokryte powłoką rdzy i wapna, któ 
re widocznie w czasie operacji cłoko 
nanej przed 13 i pół laty chirurg 
wskutek niedopatrzenia zaszył w 
ranie.

Stan pacjentki po dokonaniu o- 
peracji jest w dalszym ciągu bardzo 
groźny.

Według opinji lekarzy jeśli uda 
się chorą utrzymać przy życiu pozo 
stanie ona kaleką.

LODA HALAMA ZDENERWO­
WANA!

WARSZAWA, 20.6. Wczoraj o s od z. 
i l  rano w kościele Św. A leksandra na 
Plaeu Trzech Krzyży m iał sie odbyć 
ślub p. Łeokadji Kalamy, popularnej 
tancerki ,M orskiego Qka“ z p. Andrze­
jem Antonim Ignacym  Dębowskira, sy­
nem obywatela ziemskiego z Kieleckie­
go. Zebranych licznie gości

spotkała niespodzianka.
Ślub /.ostał odwołany wskutek tego, iż 
kurja arcybiskupia cdmówila udziele­
nia indnltu  na  skrócenie okresu zapo­
wiedzi do jednego tygodnia. Wobec tego 
ślub m r d sie odbyć najwcześniej dnia 
29 b. m. W kołach towarzyskich krążą 

ogłoski, że rodzina pana młodego 
niechetnem okiem 

patrzy na to małżeństwo i czyni wszel­
kie staran ia , by do niego nie dopuściń,

Po zjeździe związku miast

PŁONĄCE LASY KSIĘCIA MA 
PSZCZYNIE.

KATOWICE, 20.6. W czoraj w połud­
nie w Wesołej, powiatu pszczyńskiego, 
wybuchł gwałtowny pożar 20-letniego 
lasu, należącego do księcia pszczyńskie­
go. W akcji ratunkow ej biorą udział 
wszystkie okoliczne straże ogniowe.

Z powodu trudności w  dowozie wo­
dy, która zwożona jest beczkami z oko­
licznych wsi oraz wskutek utrudnio­
nego dostępu do ognia z powodu żaru, 
do tej pory nie zdołano ognia .lokalizo 
wać.

Do tej chwili spłonęło przeszło 300 
mórg lasu. Rozmiary szkód na razie nie 
dadzą się określić, przekraczają one je­
dnak w tej chwili sumę 300 tysięcy zŁ

Przyczyny pożaru dotychczas nie u- 
atalono, zachodzi jednak przypuszcze­
nie, że pożar powstał z pozostawionego 
przez wycieczkowiczów niedopałka pa­
pierosa.

D nia 15 i 16 czerwca obrado­
wał w W arszaw ie zjazd p rzed sta ­
wicieli zw iązku m iast. N iew ątpli 
wie by ła  potrzeba zw ołania tego 
zjazdu. Je s t cały  szereg niesły­
chanie w ażnych zagadnień, w 
pierw szym  względzie finanso­
wych i budow lanych, tyczących 
się rozwoju m iast nie poszczegól­
nych, w zależności od w arunków  
miejscowych, ale tyczących się 
w arunków  zasadniczych rozwoju 
m iast wszystkich, k tóre dom aga­
ją  się w bliskiej przyszłości pozy­
tyw nego rozw iązania. W  związku 
z tem  zupełnie słusznie uznano, że 
dobrze będzie, jeżeli te  zagadnie­
n ia  —  zanim  zapadną w tych  
spraw ach obowiązujące rozstrzy­
gnięcia —  będą wprzód szczegó­
łowo przedyskutow ane i rozpa­
trzone na zjeździe działaczów sa­
m orządowych m iejskich, a  uchw a 
lone na  tem  zjeździe rezolucje 
m niej lub więcej ściśle nakreślą  
linje, n a  k tórych  rozstrzygnięcia 
należy szukać.

W  m iastach  prow incjonal­
nych tych, k tó rych  położenie go 
spodarcze je s t krytyczne, k tóre  
są poprostu  pod znakiem  bankruc 
twa, łączono dwie, niew ątpliw ie 
przesadne, nadzieje ze zjazdem, z 
realną, poprostu  m aterja lną , w ar 
tością dla celowej gospodarki 
m iejskiej dyskusją, ja k ą  się na 
nim  przeprow adzi, i z rezo lucja­
mi, k tóre na  nim  zapadną. Czoło' 
w i działacze sam orządowi tych 
m iast, prezydenci, burm istrze  i 
prezesi ra d  m iejskich, k tó rzy  na 
zjazd przyjechali do W arszaw y, 
m ogli naocznie się przekonać, ja ­
ką  niegodną komedję urządzono 
n a  zjeździe z zadań i celów, dla 
k tórych  zjazd zwołano.

Z całym  cynizm em p isała  „Ga 
zeta W arszaw ska" w artyku le , o- 
głoszonym  w dniu  otw arcia zjaz­
du, że w praw dzie nie zaprzecza 
ważności spraw om  budow nictw a i 
finansów  m iejskich, ale jeszcze 
ważniejsze są  sp raw y  stosunku 
rządu  do sejm u. Jak g d y b y  dla 
tych  spraw  zwołano zjazd związ­
ku m iast i  jakgdyby  d la rozpatry  
w ania tych  spraw  zjazd ten  był 
kom petentnem  forum ! Ale cała 
zblokowana opozycja, od bundow 
ców przez poalej - sjonistów  i ce- 
kaw istów  do endencji, na  gruncie 
wskazań organu  endeckiego odra 
zu stanęła. Z cynizm em zresztą 
nie k ry to  się z żadnej strony. 
W  zakończeniu obrad zjazdu w ar 
szawski rad n y  m iejski, kom unizu 
jący  bundowiec, E rlich , w yraź­
nie oświadczył, że poparli stano­
wisko endencji, chociaż nie m ają  
do niej żadnego zaufania, bo cho­
dzi im  jedynie i w yłącznie o roz­
gryw kę z rządem .

A  teraz trzeba stw ierdzić z sa 
tysfakcją, k tó ra  jest prawdziwem  
podtrzym aniem  na  duchu dla lu­
dzi, p ragnących  realnej p racy  I 
niespodziew ających się niczego 
po dem agogji, że zam ierzenia opo 
zycji chybiły  zupełnie i skończyły 
się dla niej klęską. Opozycja an ty  
rządowa u trąc iła  w znacznej czę­
ści powagę zjazdu, w znacznym  
stopniu zam ieniła go na  wiec poli 
tyczny, —  ale nie osiągnęła 
swoich celów.

Ton polityczny obradom  zjaz 
du starano  się ze s trony  opozycji 
antyrządow ej nadać od początku. 
P . Arciszewski, sk ładając sp ra ­
wozdanie z działalności związku, 
odrazu s ta ra ł się dyskusję spro­
wadzić na teren  rozgryw ek z rzą.

dem. Z m iejsca odpowiedział mu 
dr. Pau lo  ze Złoczowa, że przedsta 
wiciele m iast m niejszych, któ­
ry ch  na  zjeździe jest większość, 
p rzybyli na  zjazd, by  radzić, jak  
w yprow adzić m iasta  z ciężkiej 
sy tuacji gospodarczej i na  ten  te 
m at gotow i są  mówić i dyskuto­
wać, na  tem at rozgryw ek poli­
tycznych dyskutow ać nie będą. 
Zgodnie z tem  przeszedł ogrom ną 
większością wniosek o zamknięcie 
dyskusji nad sprawozdaniem  p. 
Arciszewskiego, a  gdy pod koniec 
zjazdu znowu endecki poseł S ta­
niszkis postaw ił rezolucję an ty ­
rządową, odrzucono ją, choć na 
żądanie opozycji głosowano nad 
n ią  trzy  razy , co wśród w rzaw y i 
tum ultu  trw ało  trzy  godziny.

Zawiodła haniebnie endeków i

ich satelitów  spekulacja politye* 
na, k tó ra  u  nich zastępuje zawsze 
m yśl polityczą- Obliczyli oni, ilu 
delegatów  na zjazd należy oficjał 
nie do B. B. i z zadowoleniem 
skonstatow ali, że mniejszość. 
Stw ierdzili następnie, że dużo de­
legatów  należy do rad  miejskich, 
w ybranych jeszcze przed r. 1926, 
i niewiadom o dlaczego byli pew­
ni, że stosunek ich do rządu m usi 
być wrogi. B yli pewni —  licho 
wie, na  jak ie j podstawie, że 
tych w szystkich za sobą po­
ciągną. I  dostali boleśnie po
palcach. W iększość przedstaw i­
cieli m iast, przedewszystkiem  
większość bezparty jna, wypowie­
działa się za pozytyw nym  progra  
mem pracy , reprezentow anym  
przez rząd i przez blok bezpar­
ty jny .

Konferencja w  min. przemysły i handlu
w  sprawie obrony w ynalazków  polskich.

W dnu 18 bm. odbyła się w mini 
sterjum przemysłu i handlu pod 
przewodnictwem ministr. Kwiatków 
skiego konferencja, poświęcona za­
gadnieniom potrzeb w dziedzinie u- 
stawodawstwa gospodarczego oraz 
popierania obrony wynalazków pol­
skich. W konferencji tej, poza przed 
stawicielami sfer rządowych, wzięli 
udział przedstawicieli komisji kody 
fikacyjnej oraz sfer gospodarczych.

Minister przemysłu i handlu, za­
gajając konferencję wskazał na ko­
nieczność unifikacji i reformy usta 
wodawstwa gospodarcz. i przyspie­
szenie tempa pracy w tej dziedzinie 
oraz konieczność rozwijania produk 
cji krajowej przez popieranie i o- 
chronę wynalazków polskich.

Dr. W iktor Słupiński, radca praw 
ny ministerjum przemysłu i handlu, 
wygłosił referat, w którym zanalizo 
wał całokształt obecnie obowiązują­
cego ustawodawstwa, wskazując 
równocześnie na szereg braków w 
tej dziedzinie, które należy jaknaj- 
rychlej uzupełnić. Referent zwrócił 
uwagę na konieczność należytego u-

posażenia komisji kodyfikacyjnej, 
która spełnia doniosłe zadania w 
dziedzinie unifikacji i reformy u- 
stawodawstwa, oraz apelował do 
sfer gospodarczych, aby brały żyw­
szy udział we współpracy z komisją 
kodyfikacyjną.

W dyskusji jaka się wywiązała, 
zabierali głos pp.: Klam er, Chełmoń 
ski, Wartalski, Wachowiak, Rappa- 
port, Wiślicki i Nowak, naczelnik' 
wydziału w ministerjum skarbu. 
Mówcy przedstawili szereg najpil­
niejszych potrzeb we wszystkich' 
działach ustawodawstwa gospodar­
czego, stwierdzając, iż należy uni­
kać norm prawnych, zbytnio krępu­
jących rozwój życia gospodarczego* 
Zwłaszcza podkreślano konieczność 
przyśpieszenia tempa prac w dzie- 
dżinie reformy i unifikacji ustawo 
dawstwa gospodarczego, uproszcze­
nia procedury postępowania cywil­
nego, utworzenia naczelnej izby go­
spodarczej, zmiany uciążliwej pro­
cedury administracyjnej, gruntow­
nej reformy, zwłaszcza ustawodaw­
stwa podatkowego t. p.

Opracowywanie ustawy o budowie mieszkań.
Jak  się dowiadujemy w mini­

sterjum robót publicznych pod oso- 
bistem kierownictwem ministra Ma 
takiewicza odbywają się międzymi­
nisterialne konferencje dla przygo­
towania materjałów do projektu u- 
stawy o złagodzeniu głodu mieszka 
niowego i budowie mieszkań.

W dniu 18 bm. odbyła się w mi­
nisterjum robót publicznych trzecia 
z kolei taka konferencja. Prace kon 
ferencji są już daleko posunięte i w 
najbliższych dniach projekt w ogól­

nych zarysach będzie skonkretyzo­
wany, poezem nastąpi uzgodnienie 
projektu ustawy z zainteresowany­
mi ministerjami.

Jak  zdołaliśmy ustalić, projekt o- 
mawianej ustawy przewiduje stwo 
rżenie specjalnych źródeł finansom 
wych na ożywienie ruchu budowla­
nego mieszkaniowego, przyczem jest 
oparty na realnych podstawach i u- 
względnia ciężkie warunki, zarówno 
lokatorów, jak i właścicieli nieru- 
ehomości.

Polak podsekretarzem generalnym ligi
Poruszenie wśród przebywają­

cy chw Genewie kilkunastudziennika 
rzy niemieckich wywołała wiado­
mość, że jedno z dwóch nowych sta 
nowisk podsekretarzy w sekretarja 
eie generalnym obsadzone ma być 
osobistością o narodowości polskiej.

Jest to skutek uchwały pouf­
nych posiedzeń komisji trzynastu 
obradującej pod przewodnictwem 
delegata Polski ministra Sokala 
nad sprawą reorganizacji sekreta- 
rjatu ligi.

W  kołach niemieckich obstawa­
no za projektem, aby wszyscy do­
tychczasowi dyrektorowie sckcyj 
mianowani zostali podsekretarzami.

Uważano przejście tego projektu 
za niewątpliwe.

Projekt ten jednak upadł. Kom! 
sja postanowiła natomiast utwo­
rzyć dwa nowe stanowiska podse­
kretarzy generalnych, przyczem 
jedno z nich przypaść ma polakowi 
Znaczenie tego jest tem większe, że 
stanowiska podsekretarzy general­
nych rezerwowane są dla urzędni­
ków będących obywatelami wiel­
kich mocarstw.

Ten obrót rzeczy uważany jest 
za objaw uznania w Genewie wzro 
stu znaczenia mocarstwowego Pol­
ski.

a
Kino

„Wawel
w Sielcu

obok kościoła 
T ik  7-65.

Dziś! Dziś!
W yśw ietla dokończenie serji z cyklu CUD A DŻUNGLI

99 W m ocy  małp
Nadprogram; W esoła komedja

Następny podw ójny program: Przygoda w nocnym  
presie z Harry Peeiem  i Żona Charlestona.
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wnąm k  nowego boiska kluby „Sosnowiec"
Rewelaeymy wynik spotkania „Ruch* — „Sosnowiec* (2 : 2)
Klub sportowy „Sosnowiec” ob- 

efcodxil w ab. eswartek doniosłą dla 
siebie uroezystość.

Odbyło się ndan© wicie poświęce­
nie nowego boiska klubu, położone­
go pray Si. Aleja, naprzeciwko fa­
bryki braci We-śaiaków.

Obszerny, 40 morgowy teren, u- 
zyskany dzięki przychylnemu stanq 
wiskn tow. sosnowieckiego, został 
wysiłkiem i staraniem  klubu zniwe 
lowany, ogrodzony płotem, wypo­
sażony na razie w ławki, a w przy­
szłości wzniesione zostaną trybuny i 
urządzony ma być tor kolarski. Boi­
sko to, to niewątpliwy sukces zarzą 
du klubu „Sosnowiec”, k tóry mimo 
szczupłych możliwości finansowych 
zdobył się na imponujący teren ćwi 
czebny.

Po poświęceniu boiska, na które 
przybyli licznie zaproszeni goście, 
reprezentanci władz państwowych, 
prasy i innych klubów sportowych, 
po przemówieniu kapiana i p. 
Lwowskiego odbyło się skromne 
przyjęcie, poczem rozegrany został 
mecz pomiędzy ligową drużyną 
„Ruch” z Wielkich H ajduk i „Sos­
nowcem”.

Mecz ten stanowił rewelacyjną 
wręcz niespodziankę.

Ambitni gospodarze, grający po­
raź pierwszy na swoim, nowym boi­
sku zdobywają w 21 minucie pierw 
szą bramkę (Cickoń), by w cztery 
m inuty później zaimponować zdu­
mionej publiczności drugim goalem, 
wypracowanym przez Andrusiewi­
eża.

Tempo gry wzmaga się i;w 
33 minucie „Ruch” zdobywa jedne­
go goala.

Ten stosunek utrzym uje się do 
przerwy.

Po przerwie, gościa za wszelką 
eeuę usiłują wyrównać, spotykają 
się jednak z ofiarnym, zdecydowa­
nym oporem bram karza Girka, któ 
ry brawurową obroną udarem nia 
wysiłki graczy • „Ruchu”. Lewo 
skrzydłowy K ubala paraliżuje rów 
nież zapędy gości. Pracowicie uwi­
ja ją  się także: W aler i Bergiel.

Na 5 m inut przed zakończeniem 
zawodów drugą bramkę dla „Ruchu” 
strzela doskonały gracz tej drużyny 
Peterek.

Taki wynik spotkania z dobrą i 
technicznie opanowaną drużyną 
„Ruchu”, która zawzięcie dąży do 
uzyskania mistrzostwTa ligi, Sosno­
wiec poczytać sobie może jako swój 
tryum f, rozpoczęty szczęśliwie na 
nowem boisku.

Sędziował bardzo dobrze i spo­
kojnie p. Mieczysław Koziebudzki, 
który należy do nie wielu sędziów, 
nie nadużywających gwizdka.

Publiczności około 1000 osób.
Skład obu drużyn był następu­

jm y: -
„Sosnowiec” : Girek, Wal. W a­

wrzyniak, Bernard Rybczyński, 
Ja n  Jakubczyk, Zdzisław Kubala, 
Bron. K aptur, Miecz. Gąsior, S tefan 
Andrusiewicz, Bolesław Cichoń, W a 
cław Bergiel, M arjan Dudek.

„Ruch” : Paweł Pinkała, Szcze­
pan Kacy, K onrad Kusz, Ja n  Ba­
dura,, Winc. Gędzior, Paweł Buch- 
wmld, K. Dziewierz, Teodor Peterek 
Stan. Obtłowicz, Józef Sobota, 
Wilhelm Ałszer.

*  *■ #

Wysiłek, na k tóry się zdobył za­
rząd klubu „Sosnowiec”, urządza­
jąc w mieście, którego nazwę nosi 
wzorowe boisko, nie może być obo­
ję tny  dla społeczeństwa.

Stosunek nasz do poczynań jed 
nostek jest jeszcze zawsze przygod­
ny, pełen rezerwy.

Najchętniej trud  inicjatywy, 
trud  tworzenia czegoś zostawiamy 
nielicznym, zajmując wygodne sta­
nowisko widzów, często nieżyczli­
wych.

Miasto takie, juk Sosnowiec mu 
»i mieć tereny sportowe, musi o nie 
dbae i musi wspierać moralnie i ma

terjalnie tych ludzi, którzy chęt­
nie swój caas i pracę poświęcają 
pracy społecznej.

Nowe boisko klubu sportowego 
„Sosnowiec” powstało dzięki zabie­
gom kilku ludzi, powstało kosztem 
znacznego nakładu pieniężnego.

Dość powiedzieć, że samo ogro­
dzenie boiska płotem wyniosło 7.000 
złotych.

Dla klubu, który pozbawiony jest 
wydatnych subwencyj, wydatek ta­
ki jest sumą poważną.

Jeśli zamierzenia inicjatorów 
spełnią się do końca, miasto zyska 
pierwszorzędny teren sportowy, 
bieżnię, korty tenisowe i tor kolarski 

Obowiązek utrzymania boiska 
spada już od dzisiaj nie tylko na 
klub, ale i na samorząd miejski, któ 
ry przyjść musi z pomocą materjal 
ną „Sosnowcowi”.

Wymaga tego nie tylko godność 
miasta, ale i minimalna troska o 
zdrowie i tężyznę ciała młodzieży.

(h)

Kto ma dbać o ulice?
Żądamy codziennie polewania wszystkich ulic!

Żar bijący z nieba spała miasto 
na popiół. W  rozpalonych muraeh 
miejskich pozbawionych dostatecz­
nej ilości zieleni i dostępu świeżego 
po,wietrzą dusimy się nie mając czem 
oddychać.

Tymczasem za każdym podmu­
chem w iatru w powietrzu

unoszą się cale w iry kurzu

fnane wzdłuż ulic. Oddychamy tym 
urzem i mamy go pełne oczy.

Gdzie się podział dawny „zwy­
czaj” polewania ulic?

Dlaczego żałujemy wody 
do skraplania jezdni i chodników, 
by w ten sposób zneutralizować har­
ce w iatru  z pyłem ulicznym.

K to temu winien? Na kim ciąży 
obowiązek polewania ulic?

W  śródmieściu, na  gładkich bru­

kach czasami,
zrzadka ukażą się polewaezKi 

miejskie.
Są jednak całe dzielnice, gdzie 

nigdy ich nie widziano. Może tam 
m ają polewać ulice dozorcy? Ale 
i oni tego nie czynią. Moglibyśmy 
wymienić długą litanję nazw ulic, 
które

jeszcze ani razu w tym  roku nie 
były polane!

Dawniej policja pilnowała, by 
dozorcy wywiązywali się z obowią­
zku polewania ulicy. Czy nie należa 
łoby i dziś tem się zainteresować?

Dziś niema kto wałczyć z kurzem 
lub raczej — 

nikt nie chce walczyć z kurzem! 
Żądamy codziennego nołewania 

wszystkich ulic!
i a
l r - f  c** 10 y&«2pli£ien:e prac©wnfKow

Komunikat f u n d u s z u  bezrobocia w S
Zarząd obwodowy funduszu bez 

robocia w Sosnowcu przypomina,że 
na zasadzie znowelizowanej ustaw y 
o funduszu bezrobocia, zakłady pra 
cy, które zatrudniają 5-eiu pracow 
ników fizycznych łącznie z pracow 
nikami um ysłowym i' podlegają obo 
wiązkowa zabezpieczenia na wypa­
dek bezrobocia od dnia 23 stvezuia. 
1930 r.

Ponadto zgodnie z wymienioną 
wyżej ustawą obowiązkowi zabezpie 
czenia na wypadek bezrobocia podle 
gają robotnicy bez różnicy pici po

snowcu
ukończeniu 16 la t życia.

W związku z powyższem zakła­
dy pracy odpowiadające powyższym 
warunkom winny niezwłocznie za­
rejestrować się w zarządzie ohwmdo 
wym P. B. w Sosnowcu, ul. Zakręt 
nr. 7 i pracowników swych zabez­
pieczyć od dnia 23 stycznia 1930 r.

Zakłady pracy uchylające się od 
powyższego obowiązku pociągane 
będą do odpowiedzialności z art. 34 
ustawy, który przewiduje kary  pie 
niężne od zł. 200 do zł. 1000.

Sprawa miejskie] kasy oszczędności
na posiedzeniu zarządu miasta Sosnow ca .

Pisaliśm y już wr swoim czasie o 
projekcie założenia m iejskiej kasy 
oszczędności w Sosnowcu. P ro jekt 
ten dobiega realizacji i należy się 
spodziewać, że w krótkim czasie po 
żyteczna ta  placówka rozwinie swą 
działalność, co będzie miało wielkie 
znaczenie dla miejscowy ego życia go 
spodarczego.

Ostatnio sprawca ta była dość sze 
roko oma wdana na posiedzeniu za­
rządu miasta, z racji przesłania 
przez władze nadzorcze statu tu  ka­
sy, celem poczynienia odpowiednich 
poprawek.

Z poprawek tych zasługują na 
uwagę: podniesienie kapitału zakła­
dowego miejskiej kasy oszczędno­

ściowej z 10 tys. do 50 tys. zł., prócz 
powyższego władze nadzorcze o- 
świadęzyły, że prezesem kasy może 
być każdorazowy prezes rady miej 
skiej, a członkowie rady miejskiej, 
delegowani do zarządu kasy, mogą 
piastować m andaty dopóki trw a 
kadencja rady miejskiej.

S ta tu t wraz z poprawkami wpły 
nie na najbliższe posiedzenie rady 
miejskiej, celem zatwierdzenia, po­
czem zarząd m iasta przystąpi do u- 
ruchomienia kasy.

Spodziewać się należy, że z po­
wodu szeregu pilnych spraw posie­
dzenie rady miejskiej zwołane zo­
stanie jeszcze przed ferjami.

Posiedzenie rady miejskie] w Będzinie
wrie sta tu tu  o podatku od placów 
budowlanych, widowisk, zabaw; po 
datek od umów o przeniesieniu włas 
ności nieruchomej; podatek od spad 
kcw, darowizn, hoteli i od zbytku 
mieszkaniowego.

Klio „Czwartak Hiefca
DZIŚIH

BI AŁY 
SZE1K

Onegdaj odbyło się posiedzenie 
rady miejskiej w Będzinie.

Po przyjęeiu protokołu z ostat­
niego posiedzenia, na wniosek zarzą 
du miasta, zatwierdzono projekt bu 
dawy zbiornika wodociągowego, któ 
ry  stanie na górze Zamkowej. Da­
lej dłuższą dyskusję prowadzono 
nad sprawą uregulowania handlu 
dla zamiejscowych kup>ców.

Ostatecznie sprawę tę odesłano 
do komisji, celem opracowania.

Następnie po przyznaniu urlopów 
prezydentowi i wiceprezydentowi, 
posiedzenie zakończono przyjęciem 
do wiadomości następujących re­
skryptów  z województwa: w spra-

Którędy droga?
Niech defetystyczne nastroje

gospodarcze nie wpływają na
decyzje tegorocznycn traturzy-
stów.

Rok szkolny dobiega końca t 
przed kilkunastoma tysiącami nuiiu. 
rzystów i m aturzystek staje konie­
czność wyboru dalszej d ■■■•.'i życio­
wej.

Ubóstwo naszego społeczeństwa 
ogranicza bardzo swobodą tego wy bo 
ru. Pomijając jednostki o shrystali 
zowanem zupełnie powołaniu lub 
wyjątkowo zamożne, olbrzymia 
szość młodzieży kieruje się w 
ważnej chwili wzglądami czysto 
praktycznemi. O wyborze zawodu 
rozstrzyga nie tyle upodobanie os< 
bisie, ile nadzieja ułatwienia scibie 
walki o byt, stworzenia w y g ó d n w  
szego i spokojniejszego życia.

Do jakich szkól, na jakie , w y  
działy skieruje się główna fala rnlo 
dzieży, o tem decyduje przedewszy 
stkiem  położenie gospodarcze kra­
ju, trudności jakie w danej ohtmU 
przezwyciężać muszą poszczególne 
zawody i związane z tem na sir r. 
starszego pokolenia.

Nastroje, które wpływać będc 
na decyzją tegorocznego zastępu 
maturzystów, kryją w sobie poważ 
ne niebezpieczeństwa.

Tl7 ciężkiej walce z kryzysem  
spodarczym zmagają sią ■wszystkie 
dziedziny produkcji. Cios za ciosem 
uderza w rolnictwo, przemysł, han­
del, rzemiosło. W adliwy system po 
dat kawy, kosztowna, polityka sro- 
łeczna, brak własnego kapitam, r' 
Żyzna kredytu, spadek, lub wahań 
sią cen, słaba pojemność rynku we­
wnętrznego i trudna konkurenc ja
na rynkach zewnątrznych. — wszyst 
ko to nie zmniejsza rentowności posz 
czególnych przedsiąlńoi ś tw , ale za­
mienia pracą gospodarczą w sana 
udrcką.

Niepewni jutra właściciele czy 
kierownicy samodzielnych więk 
szych i mniejszych warsztatów z 
zazdrością spoglądają na uniezależ­
nionych od zmiennej kon junktnra . 
ludzi o stałem uposażeniu■ Aż śm 
szne-powiedzieć, że przedmiotem i 
zdrości stal sią opłakiwani) o rzez ty  
le lat los urzędników państwowych.

Bezpośrednim skutkiem  takieuo 
stanu rzeczy jest masowy pęd mło­
dzieży do stanu urzędniczego.

Synowie właścicieli sienmMuot. 
czy przemysłowców odwracają sią z 
niechęcią od łanów i fabryk ojców 
skich i marzą o placówkach, dyplo­
matycznych. Synowie włościan, czy 
inteligencji m iejskiej tłoczą sią na 
drodze prowadzącej do najskrom  
niej szych nawet posad urzędni­
czych. Dążenie do stworzenia, pro­
wadzenia czy rozwinięcia icłasnego 
warsztatu pracy staje się z dniem 
każdym  coraz rzadsze.

Zbyteczne dowodzić szkodliwości 
takiego stanu ducha wśród mlodeg 
pokolenia; nie ułatwia ten stan veal 
ki z  kryzysem  gospodarczym, a sa­
m ej młodzieży gotuje gorzkie rozcza 
rowania.

Ucieczka przed walką życiową 
do tej czy innej zacisznej kancelarji 
byłaby słabością, która nigdy nie 
prowadzi do zwycięstwa. Samo dziel 
na inicjatywa, wytrwała energia 
odpoiciednia wiedza fachowa — oto 
rynsztunek konieczny dla pokolenia 
wchodzącego w życie w okresie takie 
go jak obecny kryzysu.

B yłoby niegodne młodego pola­
ka słuchać podszeptów bierności, re 
zygnacji, ru tyny, lękać się samo­
dzielnego wysiłku.

N ie poddając się zgubnym defe 
tystycznym  nastrojom, pełne słusz­
nej wiary w swoje młode siły  zastę 
p y  m aturzystów powinny się skie­
rować tam, gdzie zdobędą fachoure 
przygotowanie do twórczej, samo­
dzielnej pracy.

Tylko tą drogą zapewni sobie 
każdy lepsze warunki bytu, a iedno 
cześnie przyspieszy zwycięstwo nad 
ogólnopaństwowym kryzysem  g o ­
spodarczym.

K .



K R O N I K A
KALENDARZYK,

Dzifl: Alojzego 
Jairo: Paulina 
Wschód sionce 315 
Zachód ,  19.59

RA l>j O.
W A R S Z A W A .

Sobota, 21 czerwca.
11.39. P rzeg ląd  p ra sy  k ra j. PA T . 11.58 

S ygnał czasu z W ars  z. 12.11). K oncert z 
p ły t gram of. 13.10. Kom. m eteor. 15 00. 
Kom. gosp. 15.45. K ącik  art. ŁSG. 1615. 
W iad. Tow. K ooperatystów  16.20. Muzy­
k a  z p ły t gram of. 16.55. S k rzy n k a  pocz 
towa. 17.20. T ransm . z K rak . 18.20. P ó ł 
godz. Pen-K luhów  w stud io  P . It. 18.50. 
Rozm aitości. 19.15. C sntr. Tow. Org. i 
K ółek roln. do sw ych człn. i ogółu ro ln . 
19.30. P ły ty  gram of. 19.40. P ras. D zien­
n ik  B auj. 20.00. N iedziela ną vs i ka lis­
kiej. 20.15. K oncert popul. z Doi Szwaj. 
22.00. Pom oc w wesołych nieszczęściach.
22.15. Kom.: m eteor., p o lia , sport. 2225. 
O sta tn ia  P a la . 23.09. M uzyka taneczna.

K A T O W I C E .
Sobota, 21 czerwca.
_  11.58. S y g n a ł czasu z W arsz. 12.05. 
K oncert z p ły t gram of. 13.10. K un . m e­
teor. z W arsz. 16.00. Kom. Pol. Zw. Zrz. 
Gosp. Y/oj. SI., kom. T. P . 16.20. K oncert 
z p ły t gram of. 16.45. S k rzynka poczt. 
17.20. Aud. d la  młodz. (tr. z K rak.). 18.20. 
P ó ł godz. Pen-K lubów  w stud jo  P . Jt. w 
W arsz. 18.50. Rozm aitości, p rogram  na  
dzień nast. 19.05. C odzienny odcinek po­
wieściowy. 19.20. In term ezzo muz. 19.30. 
P o r tre t  w  A n g lji — R eynolds i  G ains­
borough. 20.00 F el je t on z W arszaw y
20.15. K on cert popul. z W arsz. 22.00. F el 
je ton  z W arsz. 22.15. Kom . m eteor. z 
W arsz., p ro g ram  n a  dzień nast. 22.S5. 
K o n c e rt z udz. p. W. Zam orskiej 
(śpiew). 23.00. M uzyka lekka.

Ha w ysw iettajte kmat
Kino „Wawel1—„W mocy małp"

I OarSd „Locania” i ̂ wmsBamaeisB&BE&BMaMuamBSsam sbs&sbbi & 
w y d a je  c o d z ie n n ie :2 $

od g. 10—12 i otajenia po 2 zł. |  
od godz. 12 — 4 p. obiady $ 

z 3 daU — 2 zł. I  
z 4 — 3 zł. |

« Piwo, kawa, herbata pod- I  
|  — czas obiadu 40 gr. — |

Prenumerujcie ,
„EXPRES ZAGŁĘBIA".

— Żądasz!., powiedział na to 
głosem przeciągłym redaktor dzień 
cika — pozwól sobie powiedzieć, iż 
nie jesteś wcale, ale to wcale, czło- 
wiekiem parlamentarnym, kochany 
wicehrabio.

— I  być nim nie chcę — odpowie 
dział młodzieniec powstając — pow 
tarzam r-az jeszcze, iż żądam odwo­
łania wiadomości, w twym dzienni 
ku zamieszczonej i nie wątpię, że ją 
odwołasz. Jesteś moim przyjacie­
lem— dodał następnie zaciskając zę 
by, gdy spostrzegł, że Beauchamps 
zaczął także podnosić s durną głowę 
— to też nie będziesz się dziwił, jak 
mam nadzieję, że jestem stanowczy 
w podobnym wypadku.

— Jeżeli jesteś moim przyj&eie 
lem, Morcerfie, to szorstki ton, ja­
kim mówić zaczynasz, wkrótce 
przyjaźń tę zerwać może- Zobaczy­
my jednak jeszcze, tylko bez gnie­
wów, co zrobić dla ciebie mogę?... 
Powiedzże mi przedewszystkiem, co 
to za jeden ten twój krewny, imie­
niem Fernand?

— Jestto mój ojciec, Fernand 
Mondego, hrabia de Morcerf, stary 
żołnierz, który w dwudziestu był bi

twaeh. Dostojne rany takiego czło­
wieka chcą dziś obrzucić biotem.

— A więc to twój ojciec! — za­
wołał Beauchamps. — Rzecz więc 
jest poważniejsza niż się zdawało. 
Teraz pojmuję, drogi Albercie, twe 
rozdrażnienie, twój gniew. Przeczy 
tajmy raz jeszcze.

I  znów, z największą uwagą, od 
czytał, wzmiankę.

— Z czegóż tu wnioskować mo 
zna, iż notatka ta dotyczy twego oj 
ca?

— Wiem dobrze, iż artykulik, ten 
pisała ręka bardzo zręczna, tak, by 
zaatakowany czuł się wobec niego 
bezbronnym. Ludzie jednak łatwo 
się domyślą. To też żądam, ażeby 
wiadomość ta, jako z gruntu fałszy­
wa. została odwołana.

Na to po raz już drugi wygłoszo­
ne słowo „żądam" Beauchamps 
znów spojrzał bystro na Morcerfa, 
lecz natychmiast spuści oczy i za 
czął rozmyślać.

— Ogłosisz tedy,, że wiadomość 
była mylna, wszak prawda, mój Bea 
uehamps ? — zapytał Morcerf.

— Dobrze, lecz tylko wtedy, gdy 
sam stwierdzę, iż jest ona fałszywą 
istotnie.

— Jakich to domagasz się 
pan stwierdzeń — zawołał Albert ze 
wzrastającym wciąż gniewem —> 
więc przypuszczasz iż insynuacja, 
która w lwem piśmie się znalazła, a

ojca mojego dotycząca, mogłaby być 
prawdą?

Tego Beauchamps miał już do­
syć.

— Panie — rzekł — jeżeli tak 
się już tytułujemy. Jeżeliś przyszedł 
tutaj stawiać mi jakieś swe „żąda 
nia“, należało to odrazu postawić ja­
sno, a nie zabierać mi czas deklama­
cjami o przyjaźni, i o innych tym po 
dobnyeh rzeczach, których Bóg ra­
czy wiedzieć z jakiej dobrej racji od 
pół godziny słucham. Więc w tym to 
nie prowadzić mamy dalej swą roz 
mowę..- czy tak?

— Tak, jeżeli nie odwołasz tej nik 
czemnej potwarzy.

— Tylko proszę bardzo mez gróźb, 
panie Fernand Mondego, wicehrabio 
de Morcerf. Chcesz tedy, abym odwo 
łał wiadomość o oficerrze Fernan­
dzie?

— Tak jest, chcę! — zawołał Al­
bert w coraz większem znajdujący 
się rozdrażnieniu.

— Jeżeli zaś ja na to się nie zgo­
dzę, to bić się będziemy, czy tak?

— Tak.
— A w-ięc dobrze. Zakomunikuję 

teraz panu moją odpowiedź w for­
mie ostatecznej. Wiadomości lej ja 
sam nie umieściłem ,nie wiedziałem 
nawet, że poszła, teraz jednak pan 
na nią zwróciłeś mą uwagę, więc ja  
sam się nią zajmę. Otóż oś wia.dcz.am, 
iż będzie ona odwołaną lub też po­

twierdzoną przez tego, od kogo po­
chodzi.

— W takim razie będę mini ho­
nor — rzekł Albert, powstając — 
przysłać panu mych świudków, z kto 
rymi ułożysz się o broń i miejsce

— Bardzo dobrze, kochany pa­
nie.

— Dziś wieczorem, alba aajoóź- 
niej jutro rano spotkamy się tedy z 
bronią w ręku.

— Nie, panie. J a  niezawodnie sta 
nę do rozprawy, lecz wtedy, gdy bę 
dzio tego potrzeba, a zdaje óię, iż ja 
mam prawo oznaczać czas, jako wy z 
wany, zaś według mego zdania, ezas 
ten jeszcze nie nadszedł. Wieni, że 
doskonale robisz szpadą, ja również 
jako tako daję solne z nią radę, wiem 
dalej, że na sześć str»ióvr trzy zale­
dwie chybiasz, ja takńe niejodnokrot 
nie broń palną miałem w ręku, z gó­
ry  jest więc wiadome, iż pojedynek 
między nami da wyniki poważne, po­
nieważ ty jesteś mężny, a ja, zdaje 
się, że dotrzymam ci kroku. Nie 
chciałbym więc na pewiny się nara­
żać śmierć, albo też zabijać ciebie 
bez powodu.

Magistrat sosnowiecki i ciiieb „Vila
Kormsia cennikowa chlsb ten zaliczyła cL? kategorji 

chlebów razowych.
Przed kilku dniami donosiliśmy 

o uchwale komisji cennikowej w So 
snowcu, która między innemi zali­
czyła chłeb zdrowia „Vita“, produ­
kowany w zakładach wytwórczych 
w Krakowie, do ckleba razowego, 
wyznaczając nań cenę sprzedażną 
30.gr. za kilogram, z powodu braku 
licencji ministerjum spraw wewmę 
trznych.

Zarządzenie to natychmiast we­
szło w życie i miejscowa policja 
zwróciła baczną uwagę na wysokość 
ceny wspomnianego chleba.

Odbiorcy nie chcąc wchodzić w 
kolizję z prawem, odmówili przyję 
cia chleba, wskutek czego firma mu 
siała zaprzestać przywozu chleba, 
ku zadowoleniu miejscowych pieką 
rzy.

W związku z powyższą uchwałą 
komisji cennikowej i jej skutkami 
zakłady wytwórcze „Vita“ w Krako 
wie wystosowały do magistratu mia

sta Sosnowca odpowiednie pismo z 
prośbą o uchylenie wyznaczonej ee 
ny sprzedażnej na chleb „Vita", 
gdyż nie należy osa do towarów ma 
sow ej konsumeji, których cena pod 
lega ustaleniu przez komisję cenni 
kową.

Prócz powyższego zakłady „Vi­
ta" powołują się na ustawę z dn. 10 
lutego 1926 r., która niestety już nie 
obowiązuje od dn. 22 marca 1928 r. 
t. j. od wejścia w życie ustawy wy­
magającej licencji ministerjum 
spraw wewnętrznych, której zakła 
dy „Vita" dotychczas nie posiadają.

Komisja cennikowa wyznaczonej 
ceny sprzedażnej na chleb „Vita" 
narazie nie cofnie, gdyż żądania za 
kładów wytwórczych „Yita" nie 
mają podstaw prawnych i firma mu 
si zupełnie zaprzestać wodozu 
chleba do Sosnowca i okolic, lub od 
dać go poniżej kosztów produkcji.

Wiecznie nowe palto p. Bieleckiego.
— A to ci towar! — wychwalał 

p, Bielecki.
P. Apolinary Bielecki, la t 36 (So 

snowiee, Wysoka 9) był właścicie­
lem cudownego palta. -  Żadna moc 
nie zdołała go zniszczyć. Ciągle było 
jak nowe, chociaż chodził w niem 
7 lat.

Trzy razy oddawał do czyszcze­
nia, przerabiał, nicował, wreszcie 
zamienił je podczas zabawy w sali 
b. Mna „Zagłoba" i znów było nowe.
■ Legenda o cudownem palcie Bie 

leekiego dostała się ze starego Sos

nowca, aż do skromnej izdebki 
M arjana Adamusa (Krakowska 10), 
który pośpieszywszy co tchu do 
szczęśliwego posiadacza palta, po­
znał w niem swTą własną jesionkę, 
skradzioną mu właśnie w kinie „Za 
głąba".

Sprawa legendarnego palta była 
wczoraj przedmiotem rozprawy w 
sądzie okręgowym w Sosnowcu i 
znalazła bardzo prozaiczny koniec. 
Bielecki posiedzi trzy miesiące w 
więzieniu za kradzież.

K rad zież  na, żarty.
Smutny koniec miechowskiego złodziei^

Rynek wołbromski był ostatnio 
widownią niezwykle śmiałego wy­
stępu złodziejskiego.

Do przechodzącego listonosza 
Piotra Opordy podszedł jakiś podej 
rżany młodzieniec, który korzysta­
jąc z ruchu jaki panował podczas 
targu na rynku i nieuwagi listono­
sza, zagłębił swą rękę w jego torbie.

Aliści czujny funkejonarjusz w 
mig się zorjęntował i złapał za rękę 
śmiałka, który zdążył już chwycić 
w7 garść plik banknotów i listów 
wartościowych.

— J a  tylko tak na żarty... — ją­

kał schwytany.
Mimo jednak zapewnień, p. O- 

porda odprowadził żartownisia do 
posterunku, gdzie okazało się, iż  
jestto kilkakrotnie karany złodziej, 
18-łetni Kazimierz Ząbezyński, któ 
ry  zawitał do Wolbromia na wystę 
py z miechowskiego.

Wobec takiego odkrycia, wyczy 
niającym podejrzane żarty Ząbczyń 
skim, zaopiekowano się nie na żarty 
bo wsadzono go do ula.

Posiedzi w niem osiem miesięcy. 
Taki zapadł wczoraj wyrok w są­
dzie okręgowym w Sosnowcu.

Święto Bożego Gitła.
Prześliczna pogoda, panu-jąea

od dłuższego czasu me zawiodła i 
w uroczystym  dniu Bożego Ciała, 
Niebiosa, jakgdyby chcąc wyn-agro 
dzić ludziom w szystkie zgryzoty co­
dziennego żywota śmiały się lazu­
rem cudnego błękitu, błogosławiąc 
ludziom- dobrej woli, którzy w tym  
dniu święta wyległy w licznysh ty ­
siącach na ulice,aby zamanifestować 
niezłomną, wiarę w rzeczywistą obee 
ność Chrystusa Pana w H ostji św-

Wzorem lat ubiegłych, olbrzy­
mie procesje przeciągnęły po nabo­
żeństwie głównerni uUcmm miast, lo 
poc-ząc setkami prze py szynek cho- 
rągwi oraz proporców, przy blasku 
płonących świec, szeregami bractw 
religijnych i zakonów, dziewczętami 
pestrojonemi w biel sukien i welo­
nów, w asyście dvcho%vieństwa 
przybranego w pontyftkalne szaty, 
dziewczątkami niosące mi lilje w na 
bożnie złożonych rączętach, i przy 
dźwiękach, grających na zmianę or- 
kiest.

Olbrzymi korowód szkól, bractiv, 
stowarzyszeń, sodalicyj, organiza- 
cyj społecznych i zwicizk. był irnpo 
nującym  i zarazem pięknym  undo 
kiem, który w duszach szczególnie] 
młodocianych musi tuyryć niezaiar 
te wspomnienie i daje zarazem świa 
dec-two prawdzie, iż społeczeństwo w 
olbrzym iej większości jest szczerze 
religijne.

Z R«K3B«WPg,

(s) Z dom u ludowego w Sosnowcu
S ekcja  wycieczkow a D. L. w Sosnowcu 
urządza  w niedzielą, wycieczką pieszo 
do M aczek, celem zw iedzenia budowy 
wodociągów. Z b iórka n astąp i w iokain 
domu ludow ego o g. 5 ran o  poesera 
w ym arsz pod kierow nictw em  p. W . 
K ulika .

Z apisy  p rzy jm u je  i  rn fo rm acy j u- 
dziela gosp. D. Ł. p. K ulikow  kane. do 
m u 1-ud owego, ul. J a s n a  26. w grodz, 
w ieczorowych do dnia  21 czerwca br.

(s) U roczyste zakeńcs®Eie X-go r e ­
ku  szkolnego. W  niedzielą, Au. 28 hm. 
odbędzie się uroczyste i&keaesenie 
X -go roku  szkolnego w państw ow ej 
średn ie j szkole technicznej kolejowej, 
oraz zjazd absolw entów  szkoły.

P ro g ra m  uroczystości je s t następ u ­
jący . O godz. 9.39 uroczyste nabożeń­
stwo, o g. 10.30 wręczenie św iadectw  i  
okolicznościowe przem ów ienie, oraz 
o tw arcie w ystaw y p rac  uczniowskich.

(s) Sprostow anie. W  n o ta tes pod ty ­
tu łem  „P orachunk i sąsiedzkie" m yln ie  
w ydrukow ano, że p. F rn ś  skazany  zo­
s ta ł n a  6 m iesiący wiezienia.

Pow yższe p ro stu jem y  i kom uniku­
jem y, że P . F ru ś  skazany  został p rzez 
sąd  okresow y ty lko  na  6 ty g odn i wie­
zienia.

HRABIA 
MONTE CHRISTO.

Czerwiec

21
Sobota



Zatrute goździki.
Zbrodnia, odkryta po latach dziesięciu.

Pism a am erykańskie rozpisują 
się obecnie o h istorji nader ciekawej 
i brzmiącej niby jakiś sensacyjny 
romans kryminalny... _ .

Oto niedawno 34-letni Ludwik 
Asktone, przebywający w więzieniu 
w F iladelfji od la t dziesięciu za otru 
cie swej narzeczonej, artystk i d ra­
matycznej Betsy Lerdwel, zgłosił 
się do dyrektora więzienia, oświad­
czając, że m a mu coś ważnego do 
zwierzenia. D yrektor go przyjął, a 
wówczas Ashtone powiedział mu co 
następuje:

J a k  panu wiadomo — zostałem 
przed 10 la ty  oskarżony o otrucie 
swej narzeczonej i skazany na 

15 la t więzienia.
Istnym  cudem uniknąłem wówczas 
kary śmierci... Nie pomogło to, że 
ustawicznie zapewniałem o swej nie 
winności... A jednak jestem  niewin­
ny i mogę tego teraz dowieść!! 
W pierw jednak muszę przypomnieć 
panu szczegóły owej zbrodni... Gdy 
byłem dzieckiem, odum arli mnie 
wcześnie rodzice... Zostałem umie- 
szczony w przytułku dla sierot™ 
Stam tąd wziął mnie i zaadoptował 
dr. K aro l Ashtone, którego nazwi- 
sko noszę... Doktór i jego żona opie- 
kowali się mną serdecznie... Byli to 
ludzie na wskroś purytańscy, którzy 
wychowywali mnie w duchu bardzo 
rygorystycznym... To też nietyłko 
z niezadowoleniem, ale w prost z 
gniewem ogromnym przyjęli wia­
domość o mej miłości ku aktorce 
Betsy Lerdwel... Oznajmili mi, że 
nigdy nie zgodzą się na  to małżeń­
stwo...

Pewnego popołudnia doszło mię­
dzy mną a przybranym i rodzicami 
do kategorycznej rozprawy. Oznaj­
miłem, że kocham Betsy i, że idę _do 
niej, aby się oświadczyć... Rodzice 
w gwałtownych słowach wyrazili 
swe niezadowolenie. Wyszedłem z 
pokoju i poszedłem do ogrodnika, 
którego uprosiłem aby naciął

pęk świeżyeh goździków™ 
Wróciłem do willi, aby się tymcza­
sem ubrać, a następnie, zabrawszy 
goździki z gabinetu, gdzie położył 
je  ogrodnik, odszedłem... Goździki

były zatrute...
Gdy Betsy wchłonęła ich woń, upa­
dła na ziemię nieprzytom na i w kil­
ka godzin później skonała... Zginął 
również wówczas je j kotek, który 
powąchał niebezpieczny bukiet... 
Stwierdzono, że goździki były obla­
ne substancją tru jącą i skierowano 
podejrzenie na  mnie... I  mimo moich 
przysiąg zapewnień i próśb zosta­
łem uznany winnym i skazany....

Aż oto los sam przyszedł mi z po 
mocą. Mianowicie od kilku tygodni 
dostałem jako współtowarzysza celi 
więziennej ogrodnika Smitha, który 
niegdyś był zajęty  u moich rodzi­
ców i k tóry właśnie zrobił mi wów­
czas ów fata lny  bukiet. Ogrodnik 
ów dokonał włamania na szkodę swe 
go obecnego chlebodawcy, u które­
go przy ją ł służbę po śmierci moich 
przybranych rodziców.... Otóż ogrod 
nik, ów, zaprzyjaźniwszy się ze mną 
w celi więziennej, odkrył mi rzecz 
w prost niesłychaną! Oto zdradził 
mi

nazwisko truciciela...
K u memu niesłychanemu zdumieniu 
i przerażeniu dowiedziałem się, że 
był nim mój przybrany ojciec lekarz 
dr. Asthone, k tóry  wolał otruć aktor 
kę niż pozwolić na je j związek ze 
mną.... Później zaś, gdv podejrzenie 
padło na  mnie, nie zdobył się na od­
wagę przyznania się do winy...

W jaki sposób ogrodnik Bię o tem 
dowiedział? Naciąwszy bukiet 
wszedł do willi i położył go na  stole 
w gabinecie. Gdy wyszedł, doleciała 
go ożywiona rozmowa, prowadzona

3aSs0'0KW5̂ JiO,Si,3,Q,&&O,5̂1sSĤ iS9
K lu b  urzędników  państw ow ych, 

gm ach województwa. Sobota 21. O biad 
z 3-oh dań  2 ziote. Rosół z lanem i k lu  
a kam i, zupa rakow a, sztuka m ięsa, sos. 
szczypiorkowy, coneber cielęcy, schab' 
z rożna, wołowa wodna, befsztyk wiej 
ski, krem  bru lie , kaw a, h erb a ta , piwo. 
O biady na  ta ras ie  w erandy  lub  w loka

właśnie przez państwo Asthonów w 
owym gabinecie.... W  obecności żony 
która zresztą starała  się go pow­
strzymać od tego kroku, zatruł le­
karz kwiaty... Zapytałem ogrodnika 
dlaczego wiedząc o właściwym zbro 
dniarzu, milczał tak  długo... N a to 
odpowiedział mi, że zawdzięczając

Asthonowi wiele dobrodziejstw, nie 
chciał mu się odpłacić niewdzięczno 
śeią...

Oto h istorja zaiste nader skompli 
kowana i romantyczna. Epilogiem 
jej jednak będzie niewąptliwe w y­
puszczenie niewinnego więźnia na 
wolność.

Parcele na letniska
w Poraiu

Zachciało mu się samochodu
List 15-letnlego estończyka do prezydenta Rzplitel

■■■

Estoński dziennik „Vaba MaaM 
drukuje list pewnego 15-letniego 
estończyka do prezydenta Mościckie 
go oraz odpowiedź p. prezydenła 
przesłaną za pośrednictwem posła 
polskiego w Estonji. Młody estoń- 
czyk zwrócił się do prezydenta Pol­
ski z oryginalną prośbą o przysłanie 
mu pieniędzy na kupno samochodu.

W odpwiedzi p. prezydent pole

cił przesłać chłopcu książkę o Pol­
sce, radząc, aby pilnie zajmował się 
nauką, co mu pozwoli stać się nie­
tyłko właścicielem samochodu, lecz 
również pożytecznym członkiem spo 
łeczeństwa oraz dobrym obywatelem 
swej ojczyzny. Gazeta estońska pod 
kreślą uprzejmość, z jaką potrakto 
wano list chłopca, zasługujący wła­
ściwie na wrzucenie do kosza.

Potworny grymas na twarzy wisielca
„Zabawa" nieprzytomnych pijaków.

W pewnej miejscowości Am ery­
ki Południowej zebrało się przy kie­
liszkach kilku młodych ludzi. Oży­
wiona rozmowa zeszła na  powieszo­
nego niedawno zbrodniarza.

— Okropne musi być uczució, 
gdy

człowieka wieszają
,— rzekł jeden z młodzieńców.

— Przeciwnie — odparł drugi—» 
jest to najprzyjem niejsza śmierć.^

— Może masz ochotę spróbować? 
t— spytał pierwszy.

Myśl ta  spodobała się .mocno za­
mroczonym wódką biesiadnikom, a 
zwolennik szubienicy założył się o 
20 dolarów, że z przyjemnością pod 
da się doświadczeniu na własnej 
skórze.

W weśólyrń hastró ju  'pójćcfianoi 
do małego domku wiejskiego, aby 
tam dokonać próby. Rozbawieni mlo 
dzieńcy urządzili sąd i skazali uro­
czyście przyjaciela na

śmierć przez powieszenie.

Szubienicę zaimprowizowano z ła lj  
wością, za stryczek posłużył sznur 
do wieszania bielizny. Skazany za­
wiódł w ostatniej chwili, poczuwszy 
bowiem sznur n a  obnażonej szyi, 
zbladł, zatrząsł się, otrzeźwiał odra- 
zu i oświadczył, że rezygnuje z do­
świadczenia.

Tamci jednak nie dali za w ygra­
ną  i z głośnym wybuchem śmiechu 
wyrwali mu krzesło z pod nog. 
y /śród  drgaw ek straszliwych ciało 
zawisło w powietrzu, twarz w ykrzy 
wiła się

potwornym grymasem.
To przeraziło wesołych młodzien 

ców do tego stopnia, że uciekli z po­
koju, nie pomyślawszy naw et o od­
cięciu nieszczęsnego towarzysza za­
bawy. Uczyniła to dopiero pokojo­
wa, k tó ra nadbiegła, słysząc krzyki. 
Straceniec był już bezprzytomny i 
dopiero po długotrwałych zabiegach 
zdołano przywrócić go do życja.

8I
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Ceny zniżone. Ceny zniżone.
ZAWI ADAMI AM

swoich Kłijentów, że z powrotem objąłem kierownictwo
restauracji „ B A G A T E L A "  w Dąbrowie 6órn.,
przy zastosowania najnowszych urządzeń sprzedajemy piwo ły w ieck  e 
z beczki po 30 gr. kufel. Codziennie od godz. 12-tej w południe do- 

— skonała sztuka mięsa. Prosimy się przekonać.
Z poważaniem W inC SfJty  K Ę d Z '8 fS k l

(s) Rozwój — P o licy jny . W  nadcho­
dzącą niedzielo t. j. dn. 22 bni. o godz. 
H  rano  n a  boisku „Ruchu" odbędą się 
rewanżowe zaw ody o m istrzostw o kL 
B. pom iędzy K . S. „Rozwój" a  „Poli­
cy jny" K . S. .

Powyższe spotkanie  budzi duze za­
in teresow anie w sferach  sportow ych, 
gdyż „Rozwój" i .P o lic y jn y "  w p ierw ­
szej rundzie  rozgryw ek s to ją  n a  p ie r­
wszych m iejscach.

(s) N ap ili się esencji octowej. O- 
negdaj o g. 8.40 M aciej F ronczek, 1. 66, 
zam. p rzy  ul. R ysiej n r. 1, popełni! sa  
m obójstw o przez w ypicie w iększej ilo 
ści esencji octowej. F ronczaka, dające 
go słabe oznaki życia, przew ieziono do 
szp ita la  na  P ek in ie , gdzie zaraz  zm arł

Pow odem  sam obójstw a b y ły  niepo­
rozum ienia  m ałżeńskie.

M a rja  D rabik , 1. 30, zam. p rzy  u licy  
N arutow icza n r. 20, usiłow ała  popeł­
nić we w łasnem  m ieszkan iu  sam obój­
stwo przez w ypicie esencji octowej. 
W ym ienioną po udzieleniu  pierw szej 
pomocy przew ieziono n a  ku rac ję  do 
szp ita la  n a  L epiankach.

Pow odem  ta rg n ięc ia  się na życie, 
było n ieporozum ienie z kochankiem .

(s) Za tam ow anie ru ch u  ulicznego. 
Jeden  z n ielicznych rozbitków  sosno­
w ieckich łapaczy, 37-letn i Ise r  Beker- 
m a js te r  (Targow a 18), zasiad ł w czoraj 
n a  ław ie oskarżonych w sądzie okręgo 
wym  w Sosnowcu, jako  oskarżony o. 
tam ow anie ru ch u  na  ul. M odrzejew ­
skiej i nagabyw anie  przechodniów .

Zapadł w yrok, da jący  m u do wybo. 
ru ; odsiedzieć dw a tygodnie  w aresz­
cie, albo  zapłacić 200 złotych grzyw ny,

(s) K radzież g a rn itu ru . O negdaj z 
m ieszkania  J a n a  M acie jeżyka, zam. 
p rzy  ul. N ow opogońskiej n r. 9, sk ra ­
dziono bieliznę i  g a rn itu r  m ęski, w ar 
toscy 200 złotych.

z lasem sosnowym 
5 minut od dworca
Doskonała kąpiel w W ar­

cie b. blisko.

Cena 1 złoty za metr 
kwadratowy

Należność może być rozło­
żona na raty.

Sprzedaż rejentaina

W iadomość:

PoraLZ.Giersz
Zwiedzajcie Międzynarodo­
w ą W ystaw ę Komunikacji 

1 Turystyki w  Poznaniu
od 6-go łipca do 10 sierpnia b r-

Z Będzina.
(b) E gzam iny  w szkołach dokształ­

cających. W  czasie bieżącego tygo d n ia  
odbyw ały się  egzam iny  z zakresu  7 
klas szkoły powszechnej p rzy  szkołach 
dokształcających: w B obrow nikach, Go; 
łonogu, Niwce, ko lo n ji P ia sk i, w W oj­
kowicach K om ornych  i  Zagórzu.

Z ogólnej liczby 81 słuchaczów, któ 
rzy  p rzy stąp ili do egzam inów  o trzym a 
ło św iadectw a 61 uczniów.

K om isjom  egzam inacy jnera  _ prze­
w odniczyli inspek to rzy  szkolni pp ., 
Luchowiec i  F ry sz tak . N ależy jedno­
cześnie zaznaczyć, że są  to  pierw sze e- 
gzam iny p rzy  szkołach dokszta łca ją­
cych, jak ie  p row adzi n a  te ren ie  nasze, 
go pow iatu  w ydział pow iatow y sejm i­
ku będzińskiego.

(b) E sp eran ty śc i Z agłęb ia  i  _ ślą sk a . 
Ju tro  tj. w niedzielę będzińskie tow a­
rzystw o esperan tystów  urządza  w ycie­
czkę do Sław kow a. W  wycieczce, p ro­
szeni są  o wzięcie udzia łu  wszyscy, 
esperan tyśc i Z agłęb ia  D ąbr. i  h ląska.

W yjazd  d n ia  22 bm„ pociągiem , wy. 
chodzącym  z B ędzina o g. 6 m. 15 ra-i 
no.

(b) P o ran ek  ku  czci J. K ochanow ­
skiego. J u tro , o godz. 10 1 pół ran o  W 
lokalu  zw iązku strzeleckiego (ul. Mo­
drzę jow ska 44) odbędzie się poranek  ku  
czci J a n a  K ochanow skiego.

P ro g ra m  zapow iada: przem ów ienie, 
odczyt p rof. J . Czapli, m uzyka i  śpiew  
strzelców.

N a uroczystość tę  zarząd  zw iązku, za 
naszem  pośrednictw em  zaprasza: s trze l 
czynie, strzelców  oraz sym patyków  i 
p rzy jac ió ł strzelców .

(b) Czego nie k rad n ą . O negdaj W 
godzinach wieczorow ych z kom ina 
cem entow ni w W ojkow icach - K om or­
nych, skradziono  p iorunochron , w arto  
ści 250 zł.

(b) K radzieże. Z m ieszkan ia  K azi­
m ierza S k rzy n iak a , zam, we wsi Bo­

brek, skradziono  pościel, w artości 200 
złotych.

Z m ieszkania  E s te ry  K ła j m an, zam. 
p rzy  ul. Bóżniczej n r. 10, skradziono 
garderobę, w artośc i 450 zł.

Z Czeladzi.
(c) Ku czci K ochanow skiego. Z in l

e ja ty w y  u n iw ersy te tu  powszechnego W 
dn iu  22 czerwca (niedziela) o godz. 7 
wieczorem  w sa li tow. „S a tu rn  odbę­
dzie się u roczysta  ak ad em ja  k u  czci 
J a n a  K ochanow skiego poety  z Czarno
lasu. , , „  , .

N a  p ro g ram  ak ad em ji złozą się: 
h y m n  Rzeczypospolitej w w ykonaniu  
chóru  ogniska ośw iaty  pozaszkolnej z 
Grodźea, słowo w stępne — w ygłosi 
Drof. dr. R eybekiel, re fe ra t p. t  „ Ja n  
K ochanow ski tw órca poezji polskiej 
w ygłosi p. R om an Paw elczyk, popisy 
chóru  i  dek lam acje utw orów  J . K ocha 
now skiego przez Szczepanika, F ilów nę 
i  S k w ara  słuchaczy un iw ersy te tu , oraz 
inscenizacja  „sobótek".

P o  ak ad em ji n a  „grobku (obok 
k ładki) p rzy  dźw iękach o rk ies tr  odbę­
dzie się dalsza część p ro g ram u : pale­
nie sobótek, puszczanie w ianków, kop 
ce rt o rk ies tr  i  chórów  oraz puszczanie 
ogni sztucznych.

(c) L ikw idacy jne  zebran ie  kom itetu  
kolonij le tn ich  d la  dzieci _ polskich z 
N iem iec odbędzie się w dn iu  dzisie j­
szym  o g. 5 po p o łudn iu  w m a g is tra ­
cie pokój n r. 1.

(c) G orsząee sw ary  i k łó tn ie  na me­
czu „A rja"  — „B ryniea". C zw artkow y 
mecz w p iłkę nożną, rozg ryw any  na  
boisku tow. „S a tu rn "  przez drużyny 
„B rynicy" z Czeladzi i  „A rji z Sosno 
wca został p rzerw an y  w skutek niepo: 
rozum ień zaszłych pom iędzy graczam i 
w d rużyn ie  gości.

W y n ik  g ry  do p rzerw y  3.0 na  ko­
rzyść K . S. „B ryniea". N iedokończenie 
g ry , n a  p rzyby łe j n a  mecz publiczno­
ści w yw arło  bardzo n iem iłe w rażenie. 
N ależy się spodziewać, iż  w ładze p iłJ 
k arsk ie  w innych  u k a rz ą  przykładnie, 
aby  więcej n ie było podobnych niespo 
dzianek.

(c) K radzież. W  dn iu  18 bm. z m iesi 
k an ia  S te fa n ji Zdziarskiej, K rzyw a 3, 
skradziono 100 zł. gotów ką i  ubranie, 
m ęskie, w artości około 90 zł.

Z D ąbrowy.
(d) L ig a  m orska i rrzeczna  n a  Niem­

cach. U rządza d n ia  22 b. m. o godz. 16 
na  P rzem szy, za k opa ln ią  „ Ju łju sz  za ­
bawę, połączoną z puszczaniem  w ian­
ków. .

N a p ro g ram  złożą się: koncert orfeie 
s try , pośw ięceniem  now yeh łódek, po­
p isy  gim nastyczne, żywe obrazy, 
chór i t  p.

(d) P o ran ek  a rty styczny . W  niedzie­
lą o g. 11 ran o  w sa li k in a  „Uciecha 
odbędzie się pierw szy poranek  a r ty s ty  
czno - m uzyczny ze w spółudziałem  
prof. S korupy , n a  k tó ry  złozą się popi 
sy  chóru  „L utnia", solowe w ystępy _na 
fo rtep ian ie , oraz zostanie odegrana  jed 
noaktow a sz tu k a  sceniczna.

(d) Z ebranie  w łaścicieli nieruchoma, 
ści. Z in ic ja ty w y  zjednoczenia stanu  
średniego  ju tro  tj. w  niedzielę, w sali 
k in a  „V enus" odbędzie się  zebran ie  
w łaścicieli nieruchom ości w Dąbrow ie. 
N a zebran iu  om aw iana będzie sp raw a 
w strząsów  podziem nych i  pożyczki b«  
dow lanej. .

Początek zeb ran ia  o godz. 10 i po i 
rano.

(d) N ap iła  się esencji octowej. S ta ­
n isław a S upernak , zam. we wsi_ P o ­
rąbka, usiłow ała  o tru ć  się esencją o- 
ctową. W ym ienioną, po udzieleniu  pien 
wszej pomocy, przew ieziono n a  k u ra ­
cję do szp ita la  K . ch. n a  Niem cach.

P rzyczyna  sam obójstw a n a raz ie  nie 
ustalona.



Pragnę tą drogą z h t y ć  najgorętsze 
podziękowanie i wyrazić swą wdzię­
czność Indziom do!) ej woli, t. j. kie­
rowników i i współpracownicom meso 
zmarłego nuża Stanisława Posta z 
oddzia u stalowni w fabrjce Huiczyń- 
skiego w Zawiercia, za łaskawie o- 
kazaną m pomoc nieniętną w kwo­
cie zł 181 — (S o osiemdziesiąt 
jeden), którą to sumę pobratam.— 

Żona
(— ) Posłow a Franciszka.

Zawiercie, dnia 17-go czerwca 1930 r-

T ylko dw a razy  to  je s t dn ia  
21 i 22 czerwca 1930 r. w sobotę i niedzielę 

odbędzie się na  boisku K. S. Pogoń 
.wielkie w idowisko z udziałem  chórów 

M IS T E R JU M  P A S Y JN E  
ze w spółudziałem  250 g rających . 

PO C ZĄ TEK  O G O D ZIN IE 8 WTECZ.
Przed  przedstaw ieniem  w ieib i K on­

certy R elig ijny . — B ile ty  w cenie 2 i 3 
zł. siedzące, po 1 zł. sto jące, dzieci p łacą  

po 50 gr.

S w ędzenie c ia ła  oraz w szelk iego  
rodzaju  w yrzu ty  skó rne usuw a

KREM LAIH-AGE
z k o p u k iem

Jest to idealny , n ieszkod liw y  k o ­
sm etyk, u su w a jący  w ady  n a sk ó r­
ka tak  u dorosłych , jak  i u dzieci. 

R. M. Spr. W ew n  Nr. 5334.

C ZO PK I H EM O R O ID A LN E m 
„ V a rie d "  (z kogutkiem ) 

U suw ają  ból, pieczenie, swędzenie, 
krw aw ienie, zm nie jsza ją  guzy (żylaki). 

S p rzedają  ap tek i.

PROSZEK :

KOGUTEK
O L A

Chcąc nabyć proszki od bólu głow y 
„K O G U TK IEM " „M igreno - N ervo- 

Hin“ należy żądać takow ych w o ry g i­
nalnych  opakow aniach G ąseekiego, zna 
nych od la t trzydziestu . P.rzy zakupnie 
proszków z „K ogutkiem " „M igreno - 
N* -/osin" zw racajcie  uw agę na  opabo 

9 i odrzucajcie uporczyw ie pole- 
e-”ąe  proszki łudząco do naszych  po- 
aobne. O ryg ina lne  opakow ania po 5 
proszków  — pudełko 75 groszy.

oryg ina lne / fe b lr lc c
wytłoczony

A P T * G a ł e c k i e g o .  ~  w a r s z a w i e

\
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Wielka w y p r z e d ź  posezonowa. Witl<a wyprzedaż posezonowa *  A A A A A ; *

10D0 kuponów bielskich materiałów na gorniturv.

Elegancki garnitur na miarę już od 195 z ł .
D obry  krój i so lid n a  rob o ta  w arszaw sk a  ogóln ie  znana.

N a żąd an ie  w y k o n u je  się zam ów ien ia  w  48 g odzinach  w  firm ie

Stanisław Sławiński i m ?1̂  ” o“w0° r klMO ”

KARALUCHY'p r u s a k .

i  Detaliczna Sprzedaż Obuwia 
i  Mechanicznej Fa>ryki
I „ID E A L "
I w Sosnowcu, Targowa 17a Tel. 2-65.
Ę Po eca obpw ie m ęskie, dam - 
f) sk ie  i d z iec inne  z najlepszego  
w b o x ’alfu, g iem zy i lak ieru . 

R obota so lidna g w aran to w an a
|  - Obuwie w y k w in tn e ,  trwała i tanie -

Osoby, d la  k tó rych  przyjm ow anie 
proszku stanow i pew ną trudność, mo- 
1 3  używać proszek „KOGUTEK" „MI 
GRENO - N E R V 0S IN ". w fo rm ie ta ­
bletki. O pakow ania po 29 tab letek  w 
pudełku. C ena zł. 1.50 gr. Żądajcie ta ­
bletek „K ogutek - M igreno - Ncrvo- 
Sin w oryg inalne/n  opakow aniu  Gą- 
eeckiego.

Kupno i ) przed at.
MASŁO, J  A J  A, SERY sprzedaż h u rto  
iwa „Dwór" Sosnowiec, W arszaw ska 12. 
w podwórzu, tel. 14-25._______
K U P IĘ  s ta re  linoleum . W iadom ość 
Sosnowiec - Pogoń, ul. O rla  30, Rusek.

7 daw ca- H elen a  M on*ior»k«.

rBatznośćTiiorzirTM-
j  Mysłowice, Rynek 16, tel. 10-33
I przyjmuje w instytucie Przyrodoleczniczym
|  codziennie od 9 - 1 2 1 od 2 - 5 .  w  niedziele i Święta od 8 - i o  r.
0 L eczen ie  chorób  w ew nętrznych , kob iecych , sk ó rnych  i w enerycz- 
0  —  nych, A n a lizy  k rw i i m oczu. L eczen ie  św ietlne. —

I
I
I
»
I
I
I
I

Elektrownia Okręgowa w Zagłębiu Dąbrowskiem,
Sp. Akc. w  Sosnowcu

n im ejszem  p o d a je  do  w iadom ości sw ych  odb iorców  p rąd u , że w 
n iedzie lę , d n ia  22 czerw ca r, b.

wyłączony będzie prądwNirce, Dańdówce 
oraz dzielnicy Sosnowca — Modrzeiowie
n a  okres czasu  od godziny  6 rano  do  g o d z in y  5 p opo łudn iu .

Związek Polskich Związków Sportowych
r o z p i s u j e

Honkurs wśród sportowców
n a  t  e m a  t

Ile cukru spożywam dziennie I laki zauważyłem w jły w  cukru 
na kondycje i wyn ki w czasie mej karjery sportowej

168 N A G R Ó D
1 a  n ag ro d a  — M otocykl z p rzyczepką m a rk i „O. W . S.“
2 a  „ — „Paldboot" — k a ja k  p łócienny  sk ład an y  z żaglem

z nożnym  sterem .
f,  —  „B obsleigh" o ry g in a ln y  szw ajcarsk i 4-osobowy.
, >— 5 row erów  m a tk i „Łtlbżnik" ż woliieitl kołem,
„ — a p a ra t  fo to g raficzn y  w artości 300 zł.
•» —  ra k ie ta  S lazengera  „D oherty" i  tu z in  p iłek  „H ard

C o u r t .
„ — n a r ty  „H ickory" z wieżbam i.

13 — 18 n ag ro d y  — 5 p a r  n a r t  jesionow ych z w ieżbam i.
15 — 22 „ — 3. pełne kom plety  p iłk i koszykow ej (Basket-ball).
23 — 28 „ — 5 pełnych  kom pletów  p iłk i sia tkow ej.
20 a  n ag ro d a  — K om plet do boksu (p iłka  i p a ra  rękaw ic).
30 a  „ — Ł yżw y ,.Salchow".
31 — 41 n ag ro d y  — 10 p iłek  (jo fo o tba llu  ang. ręcznie szytych.
42 — 62 „ ’ ’ ' '  ' _
63 — 78 
79 — 99 
100 — 105 „

3 a
4 - 9

10 a
11 a

12 a

106 — 111 
112  —  122 
123 — 133 
134 — 168

— 20 sanek  dwuosobowych ty p u  „Davos".
<— 15 p a r  butów  do footballu .
*— 20 p a r  łyżew „Turfów ".
— 5 dw ukilow ych dysków  z m osiężnym i n ita m i i  śru b ą  

do ta ro w an ia . . , ,
— 5 fin landzk ich  (o lim pijsk ich) oszczepów, 
i— 10 p a r  p a n to fli do skoków  z kolcam i.
‘— 10 p a r  p a n to fli do biegów  z kolcam i.
— 34 p a ry  p an to fli do biegów  m ara to ń sk ich  n a  in d y j­

sk iej gum ie.
N a życzenie nagrodzonych , przedm ioty , n a  k tó ry ch  da się to zrobić, 

zostaną  zaopatrzone w p lak ie ty  lub ry te  n ap isy  pam iątkow e. K ażdy 
z przedm iotów  n a  życzenie nagrodzonych , może być w ym ieniony  na  
przedm io t sportow y rów nej w artości, lu b  wyższej za d o p ła tą  przez w y­
nagrodzonego.

Regulamin konkursu.
1. O stateczny  te rm in  n ad sy łan ia  p rac  up ływ a 15 lis to p ad a  1930 r.
2. P race  m uszą być n adsy łane  w zam knię te j kopercie, opatrzonej godłem
3. N azw isko s ta jącego  do konkursu , ew entualn ie  nazw a ub iegająycych  

się o nag ro d ę  Z w iązku lub  T ow arzystw a Sportow ego, pow inno być
um ieszczone w in n e j zam kn ię te j kopercie, opatrzonej tak im że go­
dłem. P rz y  nazw iskach  indyw idualnych , o ile należą do sportow ców  
zrzeszonych, w inna być zaznaczona przynależność sportow a.
P ra c e  p rzesy łać  należy  pod adresem : Związek Po lsk ich  Związków

^  Sportow ych, W arszaw a, W ie jsk a  11.
4  “  S K t m  JURY:

P rzedstaw icie l Zw iązku Po lsk ich  Związków Sportow ych,
|S P rzedstaw ic ie l Państw ow ego U rzędu W ychow ania Fizycznego,
2 P rzedstaw icie l C entr. In s ty tu tu  W ychow ania F izycznego (C. I. W. F.),
%' P rzedstaw ic ie l Po lsk iego  Zw iązku D zienn ikarzy  i P ub licystów  Sport.

P rzedstaw ic ie l R ad y  N aczelnej Polskiego P rzem y słu  Cukrow n. 
D y rek to r B iu ra  P ro p ag an d y  K onsum cji cukru .

4| K om plet b ro szu r o cukrze za o trzym aniem  n a  po rto  1 zł. w ysy ła  każdem u: 
4jj B iu ro  P ro p ag an d y  C ukru, W arszaw a, K rakow sk ie  Przedm ieście  55.
•  W W W W W W ' ^ V

Z PO W O D U  zm iany  in te resu  sprze­
dam  bardzo tan io  sam ochód ciężarow y 
4 to n y  n a  chodzie w dobrym  stan ie, 
cena 2 tysiące złotych. W iadom ość w 
f i l j i  „E xpresu  Z agłęb ia" w D ąbrow ie - 
Górniczej.

i
I
I
I
I
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TANATOL
jedyny

prawdziwie
skuteczny

środek.

Żądać wszędzie.

SPR ZED A M  kozetkę, otom anę dyw ani 
kową. Sosnowiec, K o łłą ta ja  10, oficyna
I I  p ię tro . _________
P Ł A C  do sp rzedan ia  30 prętów  przy  
ul. R udnej. W iadom ość: Sosnowiec,
R udna  N r. 48.____________________ _____
T A N IO  sprzedam  plac 54 p rę ty  za fa ­
b ry k ą  b rac i W oźniak. W iadom ość: 
Sm olna 8 I I  p. m. 4.

P ||!  POSADY I PRACE

PO TR ZEB N Y  pracow nik  fryz je rsk i. 
Sosnowiec, Okrzei 16.

DOBRY F A C H  TO PIE N IĄ D Z . K u r
sy Szoferów M echaników  St. K onopki 
w Sosnowcu, ul. Sw obodna 7, p rzy jm u ­
ją  zapisy  n a  now y K u rs  Szoferski. Każ 
dy słuchacz po ukończeniu um ie dosko­
nale  przeprow adzić wszelką rep e rację  
wozu. Jazd a  na  wozach nieograniczona. 
K u rs  obniżony 20 proc., p ła tn y  w ra-
tacli. ..... ..................... ........ ....................
PO T R Z E B N A  od zaraz zdolna k a s je rk a  
i zdolna eksped jen tka  zna jąca  branżę 
m an u fak tu ry . Sosnowiec, M odrzejow-
ska 17, Ł. F in k e ls te in ._________________
M A JS T E R  - m echanik, fachowe znaio 
m ości silników  parow ych, spalinow ych, 
rem onta  sam ochodów, m otory  e lek try ­
czne, ośw ietlenie i t. p. P osiadam  św ia 
dectw a d ługo le tn ie j p racy  jak o  kierów  
n ik  w arsz ta tów  m echanicznych. Ł a sk a ­
we zgłoszenia „E xpres“ Sosnowiec pod 
„M echanik".

ZA W IA D A M IA M
w ierzycieli upadłego Leona Baum a, 
zam. w Sosnowcu, ul. 1 M aja N r. 2, że 
dn ia  26 czerw ca 1930 r. o godz. 11 odbę­
dzie się w Sądzie O kręgow ym  w So­
snowcu zebran ie  w ierzycieli celem wy 
boru  syndyka tym czasow ego i złożenia 
spraw ozdan ia  przez k u ra to ra .

K u ra to r  upadłości:
A dw okat D -r D. S IL B IG E B  

Sosnowiec, u lica  P iłsudsk iego  N r. 18.

UW AGA KANDYDACI NA K IE R Ó W - 
COW SAM OCHODOW YCH! K ursy  
in ż y n ie ra  KLebera szkolą na zdolnych 
szoferów - m echaników . W łasne war- 
stzLuiy. Nowe sześciocylindr owe sam o­
chody D ługoterm inow e sp ła ty  ra tam i. 
Z apisy  codziennie. Sosnowiec, W arszaw  
ska 22. Zaw iercie, 3-go M aja 21. Bielsko 
B iała. Nad N iw ką 52.
PO T R Z E B N Y  chłopiec na  p rak ty k ę  do 
fa b ry k i G oldberg  i K ucyński, Sosno­
wiec, P rze jazd  3. P ierw szeństw o z ukoń
czoną szkołą powszechną. _
PO T R Z E B A  szewców na m ęskie szpil 
kowe roboty. M ysłowice, ul. P ow stań- 
ców 10. Szejnfeld.
PO T R Z E B N A  do b u fe tu  I/TI k lasy  na  
s ta c ji Sosnowcu, zdolna ku ch ark a  re-
s ta u ra c y jn a  i ekspedjen tka. _______
PO T R Z E B N A  dziew czyna do dzieci za- 
raz. Sosnowiec, K uźnica 18, Jaskó lsk i. 
N IA Ń K A  z dobrem i św iadectw am i do 
trzechm iesięcznego dziecka potrzebna. 
P iłsudskiego: 5,0 do doktora. 
P O S Z U K U JE  się w ykw alifikow anej 
m an ieu rzy stk i zam iejscow ej od zaraz.
W iadom ość w adm in is trac ji.__________
PO T R Z E B N E  w ykw alifikow ane robot­
nice n a  s ta n d a rk i do pończoszarni D 
A bram czyk. Sosnowiec, D ek ie rta  33.

- L-O K -a- ł

3 P O K O JE , kuchnia , d la  służby i przed 
pokój, za dodatkiem  budow ianem  sześć 
tysięcy , od n a ty ch m ias t w ynajm ie  go^ 
spodarz. K atow ice, Św. P a w ia  6/1. P rzy  
dział urzędow y nie potrzebny.
DO w ynajęc ia  m ieszkanie podwójne, 
duże, słoneczne. Cena przystępna. So­
snowiec, S zp ita ln a  12-a.
F o k ó j  elegancko um eblow any 'do wy 
najęc ia . Sosnowiec, K ow alska  14, P ió ro

Z gubione dokum enty  l lf | i|
ZYGM UNT D ziuba zgubił dokum ent 
urlopow ania , w ydany  przez 52 pułk , wy 
ciąg  z k siąg  ludności w ydany  w Woj-: 
kow icach K ościelnych, książeczkę kasy  
chorych w raz z k w estjo n arju szem  na 
p ieniądze, w ydaną w Sosnowcu. 
K R ZY ŻO W SK I Józef zgubił książeczkę 
w ojskow ą, w ydaną przez P . K. U. Mie-
chów.____________ ______ __________
K U R D Z IE L  A u g ustyn  zgub ił ksuązecit, 
kę w ojskow ą w ydaną przez P . K. U. S  
b a te r ji  sa n ita rn e j w K rakow ie. 
S T A N ISŁ A W  G azda zgubił książeczkę 
w ojskow ą w ydaną przez P. K. U. Sos­
nowiec, dowód osobisty  w ydany  przez 
m a g is tra t  w Sosnowcu i inne doku­
m enty .

t i  O  Z  N  i-;.

S N A K O W SK I Józef zam ieszkały  w 
Z aw ierciu , ul. G órnośląska 1. 54 zgubił 
k a rtę  m obilizacy jną  w ydaną przez P, 
K . U. Bielsko, a r t, potow ej 21 pułk. 
TY LK O  osta tn ie  4 dn i Jasnow idz chi 
ro m an ta  jed y n y  w Polsce m ówi każde 
go im ię, nazw isko, przeszłość i p rzy ­
szłość, określa  c h a ra k te r  z Listów i 
fo to g ra fji. P rz y jm u je  ca ły  dzień. Sos­
nowiec, C zysta 9, lew a o ficyna I I  pię-
tro . M istrz Gordoni.____________ __
ZA wszelkie d ług i zac iągn ięte  przez żo„ 
nę m o ją  S te fan ję  N ow ak z Lisow skich, 
k tó ra  sam ow olnie opuściła  dom m ój, 
n ie odpow iadam . J a n  Nowak. Grodziec. 
U N IE W A Ż N IA  się zgubiony weksel 
p ro testow any  na  sum ę zł. 500.— p ła tn y  
21.5. 1930 r. z w ystaw ien ia  I ty  i  H ila  
Izbickich, Ł aziska  Średnie, n a  zlecenie 
Ch. S te in fe lda , Sosnowiec, M odrzejow- 
ska 31.__________ _
O STR ZEŻEN IE. Za d ług i m ojej żony 
B ron isław y  K aczm arzyk  z Nowaków 
ze S ław kow a nie odpow iadam  od dnia 
6 czerw ca 30 r„  jestem  na  drodze sepe 
rac ji. J a n  K aczm arzyk , Sławków. 
U N IE W A Ż N IA  się zgubiony weksel in  
blanco na 1000 zł. z podpisem  W ład y ­
sław a E a ry s ia .________________  .
OSTRZEGAM Y przed nabyciem  m a ją t­
ku po ś. p. H elenie Sączew skiej od L ud­
w ika Sączewskiego. Sukcesorowie.

Druk „Expres Zagiębia" Sosnowiec, ul. Teatralna 1 tel. 4-9


